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W oń od p « tu
usuw 4 radykalni* T E R C E T - S P I E S S w  pudełku

z sitkiem

Szczęśliwy  
„nieszczęśliwy kraj

Belgja, nad którą tyle łez wylała, cała 
E uropa, pierw sza z krajów  dotkniętych 
klęską w ojny, wraca, do  norm alnego ży­
cia.

Z radosneim zdziwieniem, ale też i nie- 
ta jo n ą  zazdrością, dow iadujem y się, że 
stosunk i nieom al z dn ia  na dzień tam 
się polepszają. ,,M atin" podaje, tablice 
porów naw cze z 1 stycznia i 1 m aja  b.r. 
W ynika z nich, ze przez te pół roku ce­
r y  produktów  sp ad ły  o połow ę, innerm 
słow y: rodzina, k tóra przeznacza na 
.swe całodzienne utrzym anie 20 franków, 
m oże nabyć obecnie dw a razy tyle żyw­
ności, oo ż początkiem roku.

Belgji od tyilu lat zajętej przez nieprzy­
jaciela, zniszczonej, złupionej system aty­
cznie ograbionej, dziś już nie brak pra­
wie niczego, więcej jeszcze, m oże nawet 
zaopatryw ać swych sąsiadów . O dy  Pa­
ryż narzeka, na brak  cukru, w Belgji do­
stać m ożna w  każdym sklepie dow olną 
0bść po l fr. 95 c. za kilogram . Paryż 
zapom niał o  sm aku soków owocowych, 
w Belgji litr kosztuje 4 fr. P ó ł litra wy­
bornego  piwa dostan ie się za 50 c., gdy 
w  Paryżu za tę kwotę m ożna mieć za- 
ledwie naparsteczek tak m iłego napoju ; 
w najwykw intniejszej restauracja bruksel­
skiej kurczę kosztuje 20 fr., podobno na 
wielkich bulw arach nóżka tyleż kosztuje.

Tajem nica tych stosunków  leży, zda­
niem belgijskiego m in. spraw  ekonom i­
cznych Jas para w  w olnym  handlu . Bei- 
glja nie zna i nie znała  żadnych kartek, 
bodnie m ia ła  żadnych ograniczeń, co do 
wywozu i przyw ozu towiaru, co do  ich 
cen. Rząd zbyt wiele m iał do czynienia, 
by podnieść kraj z ruiny, w  wielu więc 
wypadkach zostaw iał ..ncjatyw ę dzia­
łalności pryw atnej. Zakupił w Ameryce 
wielką ilość koniecznych produktów  i 
o d d a ł je w ręce kupców  z całą św iado­
m ością, że nie naruszą jego zaufania.

W idocznie me zaw iódł się, skoro cen 
nie norm ow ał, żadnych tary f nie okre­
ślał, okazało się, że w szystcy równie 
d b a ją  o  odrodzenie ojczyzny i wyzysku 
pryw atnego obaw iać się me trzeba.

To też spokojnie już dziś patrzy  rząd 
belgijski na zbliżającą się zimę. 'Z boża 
m a więcej, niż potrzeba, budu je  olbrzy­
mie lodownie w Antwerpji, w  których 
um ieszczać będzie wielkie zapasy  m ięsa 
am erykańskiego, by je. sprzedaw ać po 
4 fr. 50 za kilogram , swych robotników  
zaopatrzy za m a łą  opłafą w ciepłe ubra­
nia. Z resztą robotnikom  dzieje się nieźle, 
zajęcia nie brak  i dobrze p łatnego . Już 
kolej funkcjonuje norm alnie, 1500 po­
ciągów dziennie przebiega przez ten m a­
ły kraik, przewożąc 125.000 tonn  cięża­
rów . P lota handlow a b udu je  się, wkrótce 
będ ą  puszczone w  ruch fabryki, zmszczo 
ne i zdem olow ane przez Niemców.

Jakby za dotknięciem  różdżki czaro­
dziejskiej na ru inach zakwita życie. Lu­
dzie, którzy niegdyś m orzu wydarli swą 
z:emiię, po trafią  prędko zetrzeć z niej 
pow łokę krwi i posiać plon nowy. Kar 
żdy z osobna i w szyscy raze|m są  tu bu­
downiczymi, nowej odrodzonej ojczyzny.

Nie w stanie z gruzów  koronkow a wse- 
ża Louvann, nie zm artw ychw staną cud­
ne pam iątki przeszłości, ale to, co jest 
w  m ocy człowieka, wróci do daw nego 
bogactw a.

Skupieni w sobie, d um ni i spokojni 
pracow nicy M eunieria znów  będą swym;

kilofami ryć ziemię, by skarby  z niej 
w ydobyć; ciężcy niezgrabni kosiarze 
Leanm ans'a w  swych sabotach iść będą 
p o  ślicznie upraw ianej ziejtni; z biegiem 
czasu znów  zabrzm i pieśń radości i' we­
sela ,i ten naród, który pracow ać umie 
i bawić snę tak lubi — powróci do  swo­
ich zapom nianych kiermaszów. Dobrze 
ktoś powiedział G ran d e  petite Belgique.

G łówny Urząd Zaopatrywania Armji
(W a rsz a w a , P r z e ja z d  10)

potrzebeje siana dobrze prasowanego, jedynie z łąk gruntownych, z destawą natych 
■iastewą lub późniejszą sż do wiosny 1920 r.

Ofcrty od ziemian,, towarzystw rolniczych przyjmuje Sekcja  Ż y w n * ic i o w a
Urzędu.

Z: mordowanie oficera francuskiego w Berlinie.
BERLIN 14.7 — W nocy z piątka na 

sobotę rsszły dwa pożałowania godne 
wypsdii zajęcia przez tłum wrogiego 
stanowiska wobec oficerów francuskich.

Jeden z oficerów został zasztyletowany.
Policja wyznaczyła lOOOO rok. nagro­

dy za wykrycie sprawcy morderstwa.

Okrucieństwa niemców na G. Śląsku.
Niemcy a r e s z to w a l i  ISOOO P o laków . 3 2 0 0 0  w o jsk a  ko. 

a lie ji m a  w k ro c z y ć  n a  Ś lą sk .
K A TO W IC E. (W BK ). W ielka część tcw anych przez w ładze niemieckie Pola- 

ludzi w ykształconych i narodow o i^spo- ków w zrosła  już  do  15.000. W  samym 
sobionych gospodarzy  i robotników  m u- Bytom iu siedzi w więzieniu 700 Polaków  
siała opuścić G órny  Śląsk, by  się ura to- — za zdradę stanu. A resztow ani leżą na 
wać przed aresztow aniem . Do filji pod- korytarzach więziennych. Niem cy biią 
kom isarjatu  N aczelnej Rady Ludowej dJa więźniów w nieludzki sposób , tak że 
Śląska w Sosnow cu i P iotrow icach (Śląsk jęki i krzyku uwięzionych słychać ' na- 
C ieszynski) p rzybyw ają dziennie dzie- wet na ulicy. A resztow anych Polaków  
siątki uchodźców, pom iędzy którym i są wywożą Niemcy częściowo do Brzegu 
kobiety i dzieci od  lat 13 i wyżej. C ałe i Zegania, o raz Psiego Poła, pod W ro- 
setki gorliw ych patrjo tów  górno-śląskieb cławiem , aby  tem więcej m ogli się pa- 
bez różnicy przekonań politycznych za- stwić nad bezbronem i ofiaram i bakaty- 
pełncają więzienia, niemieckie. P o d łu g  o- zm u! 
bkczeń m ężów  zaufania liczba zaaresz-

Potyczka z n iem cani pod Częstochową.
„K urjer C zęstochow ski" dow iaduje się rzy ruszyli do  ataku przeciw żołnierzom  

że Niemcy w liczbie 26 żołnierzy doko- naszym  z karabinem  m aszynow ym . W v- 
nali napadu  na wieś H utki na pogram - w iązała się potyczka. N iem ców wypę- 
czu pod C zęstochow ą. dzono. Po stronie niemieckiej są ranni.

Byli to  żołnierze z G renzschutzu , któ- - jo i -

Święto Francji w Warszawie.
K orespondencja wł. ,,K urjera C zęstoch."

W A RSZAW A, 14.7. W  podniosłjym  
nastro ju  św ięciła stolica uroczystość na­
rodow ego święta francuskiego. C ałe m ia­
sto' udekorowano' chorągw ie n aro d o ­
we i flagi państw  sprzym ierzonych, bal­
kony p rzystro jono  w kwiaty i dywany. 
Mimo' n iesprzyjającej pogody od wcze­
snego rana panow ał w mieście ruch oży­
wiony.

W Katedrze.

O koło godz. 10-ej zaczyna się katedra 
w ypełniać.

U roczystą Mszę św. celebruje ks.. a r­
cybiskup Rakowski w otoczeniu ducho­
wieństwa. Po lewej stronie g łów nego o ł­
tarza _ zajm uje swe m iejsce nuncjusz pa­
pieski, ims. Ratti, poniżej półkolem  za­
siadają  am basadorow ie państw  sprzy­
m ierzonych. Pierw sze m iejsce w yznaczo­
no d la  am basadora  Francji, P ra lona i 
gen. H enrysa.

Naczelnika P aństw a zastępuje generał

Sosnowski, który zasiada w środkow ym  
fotelu naprzeciw  głów nego ołtarza, m a­
jąc po  praw ej ręce przedstawicieli m isji 
dyplom atycznych i wojskowych państw  
sprzym ierzonych. Z lewej strony zasie­
dli: M arszałek Sejmu Trąm pczyński, za­
stępca prezydenta m inistrów , m in. W oj­
ciechowski, w icem inister spraw  zagrani­
cznych hr. Skrzyński, m inister spraw  
wojskowych Leśniewski, m inister sp ra­
wiedliwości Supiński, m inister aprow iza­
cji Minkiewicz, w  dalszych rzędach po­
słow ie sejmowi, przedstawiciele w ładz i 
urzędów, przedstawiciele generalucji z 
zast. szefa sztabu gener. Hallerem,; w  
stallach wyższe duchow ieństw o z ks. ar- 
cybiskupem  Teodorow iczem .

P o  odpraw ieniu uroczystego nabożeń­
stwa generał Sosnkowski w' im ieniu N a­
czelnika Państw a oraz m inistrow ie W oj­
ciechowski,, Leśniewski i Skrzyński zło- 
żyli am basadorow i Pralonowa życzenia.

Pod pom nikiem  Mickiewicza.
O puszczających katedrę am basadora  

Francji p. E ugenjusza P ralona i generała

H enrysa w raz z św itą i delegacjam i w ita 
publiczność grom kim i okrzykam i: „Vive 
la F rance", które pow tarzają się w zdłuż 
całej d rog i j>od pom nik Mickiewicza. O b 
szernym  szpalerem , który form ują sztan­
dary  cechowe, szw adron 3 p. u łanów  
,,Dzieci W arszaw y" i oddzia ł 300 skau­
tów  podążają do s tó p  pom nika repre­
zentanci w ładz i zaproszeni goście. N a 
w ew nątrz i zew nątrz ogrodzen ia ustaw io­
no  szpaler z 16 ułanów , którzy z doby­
tymi pałaszam i trw ają na stanow isku w 
ciągu, całej uroczystości. O bszerny  plac 
przed pom nikiem  zajm ują tysiączne rze­
sze publiczności. U w ylotu ul. T rębac­
kiej stanęła oficerowie " i żołnierze fran­
cuscy.

U roczystość otw iera w span ia łą  mową, 
u trzym aną w  niezwykle serdecznym  to ­
nie, "am basador francuski Pralon. M ówca
podkreśla w  niej łączność duchow ą Fran 
cjii z P olską i d aje  w yraz sym patji naro­
du  francuskiego d la Polski. N astępnie 
pośw ięca gorące słow a wielkiemu ducho­
wi Mickiewicza, którego pam ięć czci 
F rancja  cała.

U stóp pom nika m inister sk ład a  imie­
niem Francji w spania ły  wieniec.

Po m ow ie am basadora  P ralona, or­
kiestra odegrała  M arsyljankę; hym nu 
w ysłuchała publiczność odsłoniw szy gło­
wy.

Imieniem miasta.. W arszaw y zab rał 
g ło s  p. Ignacy Baliński. N astępnie imie­
niem kom itetu obchodow ego zab rał g ło s  
p. Adam G rzym ała Siedlecki.
M owa Adama Grzymsły-SUdleckiego.

W ieniec Francji spoczął U stóp Mic­
kiewicza. W zruszonym  sercem przyjm u- 
jejmy ten d ar. U m iem y to cenić, że w  
dniu  sw ojego wielkiego św ięta n a ro d o ­
wego szlachetna, bohaterska siostrzyca 
nasza nie zapomniała o  wieszczu pol­
skim. I tuż zaraz pow iedzm y: W ielkodu­
szne, to ale i słuszne, że F rancja czci 
Mickiewicza. B o jeśli m y Francję kocha­
m y nietylko dziś, kiedy tyleśm y jej won­
ni, ale kochaliśm y ją  zawsze, naw et wte­
dy, kiedy, zdaw ało  się, wszyscy o nas 
zapomnieli. — to zasłu g a  to przedew szy- 
stkiepi Mickiewicza.

W  uczuciu najw iększego z poetów  na­
szych zestrzeliła się cała w ielowiekowa 
łączność obu kultur: starej, genialnej 
francuskiej i m łodej, bujnej a  potężnej, 
ku ltury  polskiej. Za Jatyński ożywczy 
wpływ , «za odrodzenie artystyczne cza­
sów S tanisław a A ugusta: za trzeci Maj, 
zap łodn iony  zdobyciem  Bastylja; za le- 
g jony  polskie, w iedzione od  glorji do  
glorji, przez N apoleona — za w szystko 
co z F rancji w zniosłe szło  d o  Polski. 
Mickiewicz uczył nas być wdzięcznymi 
ojczyźnie Joanny d 'A rc, ojczyźnie praw' 
człowieka i ojczyźnie zwycięzców z pod 
Lodi, Piram id, Jeny i Austeriitz. O n to 
wieszcz nasz d a ł w poezji swojej w spa­
niały p o rtre t boga wojny, B onapartego; 
on unieśm iertelnił — pod jego  buław ą 
unieśm iertelniające się — legjony na­
sze; on w w ykładach swoich o literatu­
rze słow iańskiej na katedrze kollegmtn

Redakcja  przyjm uje in te re sa n tó w  codziennie 
________ od godziny  to—3 p o południu,

N adesłanych  ręk o p isó w, 1 w yjątkiem  zas trzeżo n y ch , R edakcja  n ie zw raca. 

Cena numeru pojgedyńczego 3 0  fen .

Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltawv lub jego miejice 
2 .0 0  fen,, druga i trzecia 1.50 fen., czwarta 0.75 fen.,
-------------------------- s t  iersz petitowy. ---------------------------

Ogłoszenia w te k śd e  przed kroniką i pod telegramami 2 mk 
za wiersz. Nekrologi mk, 1.50 za wiersz, Orobne ogłoszenia 

■; 2 0  fen. za w y ra z -----------
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P r o g r a m  od wtorku  15 do pią tku 18

L'pca

'Y tiz d z ie c i  w e j ś c ie

wzbronione.

francuskiego genialnem i linjami natchnie 
niia \ precyzja wykreślił role Francji w 
dziejach ludów ; on to  powiedział, że 
F rancja jest chorążym  narodów  i wie­
czystym  B ernardem  świętym, wzyw ają­
cym św iat d o  w ypraw  krzyżowych za 
w olność św iata i człowieka. O n to Mic­
kiewicz we wspaniałych swjoich artyku­
łach politycznych, słow o Francja stawiał 
obok słow a Polska, jako uzupełnienie 
niezbędne, nierozdzielne, jak  nierozdziel- 
nejmi) są: serca i krwi krążenie, życie i 
oddychanie. W  jego uczuciach te dwa 
pojęcia Polska i F rancja  zrosły  się w 
jed n o  D zieła M ickiewicza przekazały 
najm, jakby testam entow ym  zapisem, so­
ju sz  Polski z Francją.

1 oto dziś, w obecności najwyższych 
przedstawiciela narodu  francuskiego,* w 
obecności bohaterskich, niezwyciężonych 
żołnierzy Francji, — oto dziś* biorę was 
wszystkich za świadków, że tny, polacy 
byliśmy zawsze uczciwymi i żarliwymi 
wykonawcami woli Mickiewicza. Nie by­
ło  takiej chwili, nie było  takiego poło­
żenia politycznego, w którym  byśm y się 
me czuli sojusznikam i twoimi, Francjo!

O to nadeszła chwila, kiedy tam  w nie­
biosach radu je  się nareszcie nieukojony 
za życia, umęczony, ukrzyżow any duch 
Mickiewicza.. W ojna — zakończona. Z 
w ojny tej w ychodzi P o lska zm artw ych­
w stała, a  d ru g a  ojczyzna uczuć jego 
F rancja  — okry ta  Laurami' na  w ysokość 
sw ojego bohaterstw a — bohaterstw a, 
wyższego nad wszystko, co ludzkie. Z 
w ojny  tej pow staje — realny już — so­
jusz  Polski z F rancją i z całvm  światem 
zwycięskim. Marzenie, którym  żył i z 
którym  um ierał nasz wieszcz — spełnio­
ne. Z g łęb i serca, wierni przekazaniom  
Mickiewicza, wznieśm y okrzyk: Niech ży­
je  F rancja! Niech żyje nieśm iertelny jej 
d u ch ! Niech żyje n iepokonany żołnierz 
francuski! Niech żyją — z m ą i znami 

.sp rzy m ierzo n e  — narody! Niech w nas 
i  w nich żyją ideały  spraw iedliw ości i 
p raw a! Niech żyje w olność św iata!!!

O degraniem  pieśni narodow ych i d łu ­
gotrw ałym ^ okrzykam i na cześć Francja 
i państw ' sprzym ierzonych zakończyły 
s:ę uroczystości przedpołudniow e.

W  czasie całej uroczystości u stóp 
pom nika Mickiewicza unosiło  się w po­
w ietrzu sześć sam olotów , które w' wfoi- 
neim tem pie przelatyw ały  nad m iastem .

W  dużej sak hotelu Europejskiego po 
za wejściem od  strony placu Saskiego, 
m in ister pełnom ocny Francji p. Pralon 
podejm ow ał o  godzinie 12 i pó ł przed­
stawiciela N aczelnika Państw a generała  
Sosnkow skiego, genera ła  H enrysa, ge- 
nerakcję polską i francuską, wicemini­
s tra  Skrzyńskiego, jako przedstaw iciela 
rządu polskiego, prezydjum  m iasta W ar­
szawy, członków  kom itetu organizacyj­
nego uroczystości 14 Lipca, arcybiskupa 
Kakowsk ag o  i  kolonję francuską.

Przyjęcie trw ało  przeszło godzinę 
w srod bardzo  serdecznej i ożyw ione i a t­
m osfery.

Uroczysta Akademja w Filharmonji-
O godz. 3 i pół pp. o d b y ła  się w sali 

F ilharm onji uroczysta Akadem ja.
Saia b y ła  przepełniona d o  ostatniego 

piiejsca.
W  pierw szej loży zajął miejsce N a­

czelnik P ań stw a w otoczeniu ad ju tan - 
tury .

•W następnej loży zasiad ł am basador 
P ra lo n  z gen. Henryoem, a  obok nich w 
loży dyplom atycznej p. Percy W yndham  
i p. H ugh G ibson.

Po  odegraniu  hym nów  polskiego i 
francuskiego' p. Baliński zagaił zebranie 
krótkiem  przem ówieniem , podkreślając 
łączność m iędzy Francją a  Polską, które 
przetrw aw szy zm ienne koleje Losu dziś

ii LABIII Ż E B R A K
Znakomity dram at sensacyjny M n ln a r S
w  6 cic a k t a c h  według dzieła r i d l i u iu Ł b d  R lU M -ura

w wykonanm u a j w y h i t i i i e j s y c h  ai  i/stów  w ę g i e r s k i c h .  
W rola' h gU w nydi urocz*

Hilda - Radnay Karo! Haszy.
Anons: Ulubienica Publiczności, urocza

H e n n y P  o r t  e  n 
„Wina”...

wkrótce ukaże się w najświeższej swej k re­
acji w przepięknym dram acie życiowym

bardziej niż kiedykolwiek jaśnieje.
P. A rtur O pp m an  (O r-O t) w ygłosił na 

stro jow y w iersz: „D o Francji", poczem 
d łu ższą  m ow ę w ypow iedział prezes Tow. 
N auk. W arsz. J. K ochanow ski.

M ówił on  o  znaczeniu rew olucji fran­
cuskiej, k tóra zrodziła  m oc ducha F ran­
cuzów, dzięki czem u zawsze wałczyli

Przeciw ciemiężcom i zaborcom - W śród 
rancuzów  najbardziej szanow ano też 

w olność narodu  i każdego obyw atela w 
szczególności.

Rzęsistemu oklaskam i podziękow ano 
prelegentow i, poczem zab ra ł głos. am ba­
sador P ralon .

Mówił pięknie a  wzniosie o sym patji 
i szczerej przyjaźni, k tórą odczuw ano 
zawsze we Francji ku Polsce i dziękow ał 
za ob jaw y serdeczności, które wzamian 
P olska F rancji okazuje.

P rzypom niał o ciężkich godzinach 
Francji, gdy wszyscy ją  opuszczali ftyl- 
ko Polska wiernie jej do trzym yw ała k ro ­
ku, wspG|mniał jak 14 lipca 1914 i lat 
następnych różnił się od jasnego  14 Lip­
ca roku bieżącego.

N astępnie p. Pralon, żywo naszkico­
wał przypuszczalny obchód 14 lipca 1919 
r. w Paryżu: tryum falny pochód zwycię­
skich w ojsk  francuskich, radośnie w ita­
nych przez rodaków . Lecz niemniej go­
rąco będą witani' niewątpliwie żołnierze

asa

angielscy, am erykańscy i oczywiście pol­
scy, którzy też w tym pochodzie uczest­
niczyć będą.

B raterstw o oręża w ciągu ty lu  lat je­
szcze wzmocni daw no już istniejące brar 
terstw o ducha m iędzy obydw om a naro­
dami.

P o  m owie am b asad o ra  Naczelnik P ań­
stw a serdecznie d łoń  jego ściskał, dzię­
kując jem u i gen. Henrysiowi za  objaw y 
szczerej przy jaźni d la  Polski.

W reszcie przem aw iał p. Andre D ch- 
tenberger. M ówił o  cywilizacji polskiej, 
k tóra b ro n iła  Europę przed h-ordami ze 
w schodu i drapieżnikam i z zachodu. Pol­
ska pełni teraz znów  sw ą funkcję dziejo­
wą, paraliżując w raz z Francją, zakusy 
zaborcze P rus.

W e w zruszających słow ach m ów ił o 
poległych za w spólną spraw ę, poczem 
uczcił naszych wieszczów narodow ych 
iii w odzów  zwycięskiej ammji francuskiej.

Przy dźwiękach ,,M arsy]janki" pub li­
czność zaczęła się rozchodzić.

W Belwederze i Teatrze Wielkim-
N aczelnik P aństw a podejm ow ał śnia­

daniem  w  dniu 14 lipca w Belwederze 
p osła  francuskiego p. E. Pralona.

U roczysty obchód  14 Lipca zakończyło 
przedstaw ienie galow e w  teatrze Wiefr 
kiirn.
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Z B I G N I E W  ORWICZ,

J f Grunwald. ) )

W krwi naszej polskiej j e s t  potęga, 
więc smolna gdy spłonęła wiś: 
król, a z nim Polska wraz siermięga 
stanęli, by krzyżaków bić.
Hej! wrogiej krwi spłynęło wbród.... 
...Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród!

Jagiełły śladem Naród cały 
powinien broń do góry wznieść, 
aby najeźdźców zgnieść nawały, 
by po wsze czasy Prusy zgnieść — 
i ślub niech złoży Naród nasz:
Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz'. 

•
Chęd >c-fmw.*, 14 7— 19.

Zjazd prasy prowincjonalnej.
W poniedziałek zakończyły się w W ar 

ssawie obrady Zjazdu redakto rów i wy- 
dawrów pism prowincjonalnych

B j ł a  to praca  mozolna, ale opuści l iś­
my stolicę z tem przeświadczeniem, iż 
obfite będa plony Zjazdu i żs przyniosą 
one pożytek nam i krajowi.

Był to pierwszy od czasu i s t n i e n a  
polskiej prasy prowincjonalnej zjazd, aa 
k t i r y m  reprezentowane były wszystkie 
bez wyjątku czasopisma wychodzące na 
prowincji  w b. Kongre  sówce ale przyby 
11 też i redaktorzy pisraz kresów Ws;ha- 
dnich oraz Galicji.

W  obradach uczestniczyli nas tępa jący  
redaktorzy oraz wydawcy pism:

„Rozwój“ (Łódź) red. W Czajewski 
„Kur je r  Zagłębia" (Sosnowiec) p. Mazur­
kiewicz. „ f laze ta  Kaliska" red.  Radwan 
„Głos Radomski" p. Tadeusz Lssse l ,  Kur  
je r  Częstochowski red. Adam Paciorków- 
ski, Iskra (Sosuowiet) red. Wiktor  Mon 
sUrski ,  Słowo Kujawskie,  Gazeta nie­
dzielna p. J  Ikieivicz, Glos Pra cy  (Sosno 
wiec) red.  M. Leszczyński ,  Hie nia L  .bel 
ska  red.  D. Sliwieki.  Ojczyzna (Kielce) 
ks. Sonik, K u r je r  Łódzki p. Ks iążek ,  
S t raż  Polska  (Łódź) red.  Bąbrowski ,  
K ur je r  Lubelski  red. dr .  Sosnowski,  Zie­
mia Grodzieńska.  Glos Lodu,  (C-ęslocdo- 
wa) red Siec ński,  Goniec C«ęstoehovvs*i 
y .  F. B. Wilkoszewski.

K u r je r  Płocki red. K, Modliński, D ń e n  
nik N*.rodowy (Pio t rków)  red .  Aagustyń- 
ski,  Ziemia Łomżyńska.  Kur je r  Puwszech 
ny (Kalisz) red.  Rysiewicz,  Gazeta Kie* 
l - .k u  red. Massalski ,  Z i e m i a  Suwalska  
red.  Sienkiewicz, Przegląd  kobieey ( L s -  
blin) red. I. Sl iwicka.

Nowe Zycie (©rodno),  Gt i s  Rzeszow­
ski red.  A r ra y ,  Łowiczanin p. Stryk.

W pierwszym duiu Zjazdu  ob radowa­
liśmy nad sprawami zawodowemi,  posta- 
luwia jąc  u tworzyć  Polski Z w ią z ek  P r a s y  
Prowincjonalnej ;  uchwali l iśmy jego s t a ­
tu t  oraz regulamin Centralnej  adminis t ra  
cji ogłoszeń d la  prasy prowicjonaln9j.

W niedzielę odbyło się pc święceni# 
siedziby Związku prasy czego dokonał ks. 
pos. Sędzimir, zwracając się do przyby­

łych r e d a k to ró w  pism z niezwykle s e r ­
deczną przemową i życząc ro- woju ao- 
wej i t ak  doniosłej placówce polskiej.

Po dokonauiu aktu poświęcania sie- 
daiby Związku w gmachu Stow, techni ­
ków odbyło się uroczyste posiedzenie z 
udziałem przedstawicieli  wszystkich miui 
s te rstw,  redaktorów prasy stołecznej i 
dzLłsczy społecznych

Przemawial i  delegaci min is te rs tw 
wszyscy zgodnie, podkreślając niezwykle 
doniosłość, j a k ą  odegrała i odgrywa wciąż 
prasa  prowincjonalna w latach niewoli i 
ucisku, kiedy t łumiono każdy promień 
światła polskiego, co wspaniale uw y d a t ­
nili w swych przemćwieniaoh pp. podp. 
Remigjusz Kwiatkowski,  znany poeta,  o- 
bacoie szef b iu r a  prasowego przy mini­
sterstwie wejny oraa znakomi ty publ icy­
sta Ignacy Grabowski  i inni.

Przepojoną  umiłowaniem słowa pol­
s k ie j#  i pełną eotuzja<rau mowę wypo­
wiedział mec.  Bobiński j eden  s tyoh, któ 
rzy są .. orącymi przyjaciółmi prasy p r o ­
wincjonalnej.

Przemówienia  delegacji  redakcj i  pism 
stołecznych wypełniły program pos iedze­
nia uroczystego,  poczem w godzisach po 
południowych byliśmy podejmowani przez 
presydjsrn Rady ministrów w pałacu n a ­
miestnikowskim,  gdzie wzniesiono nieje­
den toast  na cześć prezydenta  Padarew-  
skiego i p rasy prowincjonalnej,  k tóra  z 
us t  przedstawiciel i  Rządu ot rzymała t# i  
zapewnienia,  ii  będą jej  czynione wszel­
kie ułatwienia na drodze do jej ros- 
wo u.

N a w stępie trzeciego dnaia o b rad  Zja­
zdu Polskiej P rasy Prow incjonalnej prze­
w odniczący poświęcił słów  parę pam ię­
ci zm arłego prof. Ign. M atuszewskiego, 
które zebrani, pow staw szy z miejsc, wy­
słuchali. Polecono sekretarjatow i złożyć 
w  śmieniu Związku wieniec na  trum nę. 
Z kolei przyjęto do w iadom ości u konsty­
tuow anie siię Z arządu  Polskiego Związ­
ku P rasy  Prow incjonalnej. Prezesem  zo­
stał w ybrany  red. J. Radwan, wice pre­
zesem red. D. Sliwicka, sekretarzem  red. 
St. Książek, skarbnikiem  red. J. Sieciń-

ski, członkiem  Z arządu  red. Czajewski. 
D o  sekreta rjiatu, urzędującego stale w 
W arszawie pow ołano pp. J. Siecińskiego 
•i H. Butkiewicza.

W  toku ożywionych narad  Z jazd po­
wziął następujące rezolucję:

1. Zjazd redaktorów  i wydawców  3b 
pism prow incjonalnych, powołując, do 
życia w łasną  organizację pod nazwą 
,,Polski Związek P rasy  Prow incjonajnej" 
stw ierdza, iż o rgan izacja  ta  zo sta ła  u- 
tw orzona w celu objęcia prasy  prow in­
cjonalnej całej Polski. Jedynie ze wzglę­
dów  praktyczno-organizacyjnych Polski 
Związęk P rasy  Prow incjonalnej zdo ła ł 
skupić dotychczas p ism a prow incjonal­
ne b. K ongresówki, kresów w schodnich 
i częściowo M ałopolski.

Zjazd zw raca się z apelem  do' w szyst­
kich pism prow incjonalnych, w ychodzą­
cych na ziemiach pofekich o przyłącze­
nie się do' Polskiego Związku P rasy  Pro­
w incjonalnej

W  1 I-ej rezolucji Zjazd złożył imie­
niem. mil jonow ych rzesz swych czytelni­
ków w yrazy uznania Francja z okazji jej 
wielkiego święta.

W  IH-ej rezolucji zaprotestow ano prze­
ciw gw ałtom  niemieckim w Suwlaiszczy- 
źnie.

W  IV-ej złażono  pro test przeciw  bru­
talnemu zawieszeniu „Iskry“ przez ko­
misarza będzińskiego- oraz uchw alono 
om ów ić w min. spraw  wewn. spraw ę re­
presji prasow ych w Częstochowie.

W  V-ej w ezwano do w yjaśnienia sp ra ­
wy przyjęcia przez „ G ło s  P olski" w Ło­
dzi m ajątku  daw nej „Godzim y".

W reszcie V l-a f  o sta tn ia  uchw ała do ­
tyczy spraw y rodnej:

„Ponieważ uchwała sejmowa w spra­
wie rolnej' ma dokonać niesłychanego 
przewrotu w naszych stosunkach, prze­
to Zjazd prasy prowincjonalnej' zwraca 
się do Sejimu z gorącą prośbą, by przez 
głęboko obmyślane ustawy przy wpro­
wadzeniu (ej uchwały w życie starał się 
o  ile m ożności złagodzić przewrót, który 
wstrząśnie niechybnie podstawami na­
szego życia“ .

S t r e s z c z a j ą c  t y l k o  w k r ó t k i m  s a r y a i s  
p r z e b i e g  n a r a d  i j a a d u ,  ob i#eu j#a iy  sob i e  
p o w r ó s i ś  j es ze se  do  s p r s w  p o r u s z o n y s h  i 
w ie r .  j t o y ,  że o d t ą d  z r z e s z o n a  w s i lny 
Z w i ą z e k  p r a s a  p r o w i u e j o n a l n a  ro z po ez n i e  
n # w y  o k r e s  swej  K s t ' . r j i ,  Osyśm y t y l k o  
w sz y sc y  pam ię t a l i ,  »e j » « e u  z p a r a g r a ­
fów Z * i ą r k u  mow i ,  u  k a s l e t a  n a s z y m  
j e s t :  j e d e n  za  w sz y s t k i c h ,  w s z y s c y  za  j e ­
d n e g o .
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C i dzień niesie?
Jeszcze p og łosk i o sądzie nad 

W i l h e l m e m

Czeskie B uro presofto donosi z Ge­
newy:

M P zryźu  i rzyyuszi zają, źe koalicja 
wkrótce no ret j f -kar j i  pokoju zażąda od 
Holaiićji  wydar i s  Wilhelma. Pr aw d o ­
podobnie Arg l ja  otrzyma mar da t zała­
tw i ł  »is tej sprawy. Kola poli tyczne w 
Paryżu dowiadują się że Wilhelm zamie­
rza prosH koalicję, aby mu pozwolono 
dobrowolnie wyszukfć  sobie miejsce wy- 
g Bania poza o b rę b e m  Europy.

Podobno Wilhelm obr ł już pewną 
»y8«pkę holenderską  na oceanie Indyj ­
skim, gdzie  ia m i t r za  osiąść jako wygna­
niec.

U tarczka z Czechami.
W końcu zeszłego tygodnia na g r a ­

nicy o r a w s k i e  między Glekielcikiem a 
Gór rym Dunajem zjawił się oddział cze­
ski > począł ost rzel iwać ludzi p ra cu ją ­
cych w polu. Po  daniu kilkudziesięciu 
slr alów tzesi przeszli przez granicę.  —  
Pat ro l  polski zastąpił  im drogę i stoczył 
z r  mi formalną bitwę, po której  czesi 
zbiegli ,  zos tawia jąc jedni  go zabitego i 
rannego.

R o zł am  w ś r ó d  zwolenników Petlury.

W edług  inform acji, o trzym anych w  
M ińsku z Kamieńca Podolskiego w tak 
zwanej U krainie zachodniej' (Galicji 
W schodniej) pow stał nowy rząd  z iWity- 
kiem na czele* Między Petlurą  i w ładza­
mi galiicyjskiemi pow stał rozłam . W  
Tyraspoilu na wiecu przyjęto uchw ałę o 
w spólnej pracy z bolszewikami.

Czy car żyje?
W spółpracow nik  paryskiego dziennika 

,.L'Inform ation" rozm aw iał z jednym  z 
b. szefów „ochrany” , który na zapyta­
nie, czy car żyje, odpow iedział:

- -  Rosja jest krajem bezgranicznych 
m ożliwości. Az-et był jednocześnie przy­
w ódcą terorystów  i „cudow nym  praco­
w nikiem ” policji. Rewolucjoniści, u do ­
w odniw szy jego podw ójną grę, skazali 
go na śmierć. Policja rosyjska kazała mu 
zgolić w ąsy oraz pow ierzyła m u... bar­
dzo dochodow ą posadę gdzieś na Kau­
kazie. P rzyszła  rewolucja, m ożna było 
tego nadzw yczajnego człowieka ukarać! 
Ale czy go znaleziono. N iew iadom o. W. 
każdym  razie m ożna było  nakonłec wy­
konać w yrok daw nego try b u n a łu  rewo­
lucyjnego, teraz już zupełnie legalnie— 
ale Azef jeszcze nie um arł.

— A car?
— Lenin nie m iał żadnego interesu w 

zgładzeniu  cara. Możliwe jest, że jakieś 
pijane żołdactwo, w chwili' rozgoryczenia 
w yw ołanego lepszem odżyw ianiem , do- 
starczanetm dla cara i jeg o  rodziny, w 
chwili podniecenia i m ając pew ność cał­
kowitej bezkarności, targnęło  snę na ży­
cie cara i jego- rodziny. Ale ja w  to nie 
wierzę. Leninow i chodziło  o życie cara, 
chciał wytoczyć m u proces, chciał m u 
dow ieść, że on jest odpowiedzialnym  za 
klęskę Rosji. Z resztą w ed ług  planu dyk­
tatora. czerwonego, car m iał być niejako* 
atu tem  przeciw im per jarzm ow i niemiec­
kiemu. W iadom o, że Rosja jest niemiec­
ką. W ilhelm II przez d ług ie  lata, jak zre­
sztą  tw ierdzą złe języki, i podczas woj­
ny, był duszą wew nętrznej polityki ro ­
syjskiej.

'  Czy możliwem jest w tych w arunkach, 
a b y  Lenin nie zabezpieczył życia swe­
go zakładnika?... Rosja jest. krajem  bez­
granicznych możliwości.

C hrustalew , prezes pierwszego* sowie­
tu  z r. 190b, zesłany  na  Syberję, znalazł 
się w Londynie. C ar m oże odby ł krótszą 
d ro g ę . Uciekł albo raczej go wywieźli.

— Ale dlaczego w takim razie rząd boi 
szewicki nie protestow ał przeciw  tym 
insynuacjom , które uczyniły go odpo- 
w ieddalnym  za w ym ordow anie rodziny 
-Carskiej ̂

— To bardzo proste. Lenin pozwolił 
uciec sw ojej zdobyczy. W iedział z po­
przedniego doświadczenia, że niełatwo 
w  Rosji' odnaleźć człowieka niebezpiecz­
nego . W tedy powiedział sobie: Najeży 
z tego skorzystać. Pozwólm y wierzyć, że 
car nie żyje. To w ytłćm aczy „m użykom ” 
że m ożna żyć bez cara, bez głow y ich 
świętej religji.

Po „M atm ie” przygotow uje więc opi- 
nję d o  wiary, że ęą r żyje, także „LTnfor- 
matiion” .

O fta r y .
Na Skarb N arodow y pani F. R. złożyła  

■W redakcji „Kurjera" rok, 50

K R O N I K A .
Echa św ięta Francji,
W  roniedaiułek w godzinach,  popołu­

dniowych przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa składali  w i z y t y  gen. Odry 
z okazji święta Francji,

W parku Staszica odbyła się wielka 
zabawa, urozmaicona tańcami, w której  
ochi czo szli żołnierz - artnji f rancuskiej  
i m-si sympatycz’ i wojacy.

Sprawa „Kur je ia  Częstochowskie­
go”  na Zjeździe prasy.

Stosownie do oświadczenia naszego 
sprawę represj i  s tosowanych względem 
prasy w Częstochowie poruszyliśmy na 
Zjeździe prasy prowincjonalnej.

Pr/ede tawi l i śmy tedy najsamprzód 
Zjazdowi sprawę oskarżenia „Kur je ra Czę 
stochewsfciegc" przez miejscowego nacze l  
nika policji komunalnej  „o nieposłuszeń­
stwo władzom, i oto kilkudziesięciu kole 

gów redaktorów zainteresowało się Bzcze 
rze n a s z ą  sprawę oraz sp rawą „Iskry" i 
„Gońca Częstoch “ i postanowiło zgłosić 

j a k  najostrzejsry p r o t e s t  przez swą dele­
gację p. min is t rowi  spraw wewnętrznych,  
domagając  się wsziżęcia takich kroków, 

któreby usunęły ślady satrapj i  na p r o ­
wincji.

Prócz iute lwenr j i  w sprawie „ K u r j e ­
r a  Częstoch.41 ze s t rony Zjazdu, poruszy- 
iśmy również iscbiście tę sp rawę w mi­
nisterstwie sp r a w  we wrę t r zny cb ,  omawia 
jąc stosunki  częs lorhowckie ,  które  choć 
są jrszcze bez por ównania  znosniej 'ze niż 
naprzykład w Sosnowcu ( z a m k n ię c ie  ,,Is­
k r y ” pod groź bą  bagnetów) to jednak 
nie można ich tolerować. Zaznaczyć  mu­
simy, że ze s t r o r y  M nisterstwa uzyska­
liśmy wszelkie oczekiwane przez  nas za ­

pewnienia.

Wygrane lot erji na Lwów i 
Wilno.

Osoby, które nabyły losy na li.terję 
p. Paderewskiej  na rzecz Lwowa  i W i l - ” 
r a ,  mogą przejrzeć w Redakcji  w godzi­
nach od 10 rano do 12 w południe na -  
sz e .o  pisma tabelę wygrauycb.

8 agi tac ję  komunistów 
w Częstochowie.

Podczas  zj izdu pri-sy w rozmowie 
z p r z e d s t a w i ć  eUrn min is te r s twa  spraw 
w ew rę t r z n y ch  kierownik paszego pisma 
przedstawi ł  delegatowi minis te rs twa  ko­
nieczność rozpneięcia energicznej  akcji 
w celu uniemożliwienia działania komu­
nistom na terenie Częstochowy.

Uważal i śmy to za rzecz ciężkiej wagi 
gdyż zbrodniarze ci poczynają ostatnio 
ujawniać w naszem mieście i-oraz żywszą 
działalni ść, t ra fia jąc  oieraz na grunt  po ­
datny.

Nadeszły parowozy z  Fran­
cji.

W  tych dn ia ch  Częstochowskie depot  
kolejowe o t r zyma ło  z zagranicy 6 paro­
wozów; jest  to zaledwie mała cząstka 
z ogólnej liozby 1600 sztuk,  jakie koa 
l icja otrzymała od ni tmców do tej  pory. 
W krótkim czasie Częstochowa ma otrzy- 
n u ć  jeszcze 30 sztuk takich samych p a ­
rowozów.

Gościnny w ystęp ariystów  
warszawskich.

W pią tek 18 lipca r  b w tea trze let­
nim „Polonja" dawi.iej (Apollo) który zo- 
stał  gruntownie  odświeżony, odbędzie 
się gośc imy występ znanego humorys ty  
ulubieńca publiczności warszawskiej  J ó ­
zefa U r s t e n a ,  U ór y  wystąpi  ze swoim 
najlepszemi numerami jak  „Pikuś  przy 
telefonie",  Aj ta  wiosna" itp.,  słynnej 
gwiazdy ba le tu opery warszawskie j  H - 
liny Szroolcówny, która niedawno powró­
ciła z gościnnych Występów’ New Jorku i 
Paryża ,  znakomitej  śpiewaczki z te atru 
„Nowości" w Warszawie ,  Kazimiery Hor  
bowskiej,  oraz profesora muzyki Lud wi­
ka Ursteina.

Nie wątpimy,  że wieczór o tak po­
ważnych siłach i bogato urozmaiconym 
programie ,  cieszyć się będzie powodze- 
n em.

Bilety są już do nabycia w cukierni  
p. Działacha.

Ze związku felczerów .
W dniu 13 bm. odbył.* się organiza­

cyjne zebranie felczerów okręgu często­
chowskiego  o twar te  przez R. Ja rmułowi-  
cza, a  następnie przez aklamacje powoła 
uo na  przewodniczącego A. Stydlowskie-  
go, k tóry na asesorów poprosił  J .  Gor r -

deckiego i J .  Krygiera na sekretarza  L. 
Szalkowskiego.

P o  odczytaniu sprawozdania z poprzed  
niego posiedzenia przystąpiono do o p r a ­
cowania ns tawy,  Przyjęto u . tawę związ­
ku felczerów m. Warszawy  z pewnemi  
zmianami. Do zarządu większością g ł o ­

sów powołani:
Jarmułowicz Romuald prezes ,  Szydłów 

ski Antoni  wice prezes, Krygier  Jan se­
kretarz,  Torbeczko Dawid skarbnik,  M i ­
chno Wacław gospodarz,  Szatkowski  L e ­
on, Gorodeeki  Jan i Gruszczyński Ignacy 
jako zastępcy.

Do komisji rewizyjnej  Kwapisz J a n  i 
Sobociński Stanisław,  jako zastępca Ja-  
nowicz Alojzy.

Podziękowanie.
Komite t  pomocy dla dzieci wyraża  

publ iczne  podziękowanie panu A. Księży­
kowi właścicielowi cegielni w Kawodrzy 

za dar  na Biedne dzieci 500 cegieł uży- 
tyeh do budowy kuchni.

Eoha okupacji.
Na podstawie okólnika Ministerstwa 

noczt i telegrsfów z dnia 3 l  stycznia rb. 
5258 niniejszym podaje się do wiado­
mości:

Wszystkie pozostawione  przez oku­
pantów apara ty  i linje telegraficzne i t e ­
lefoniczne oraz odnośne ma te r j s ły  teeh 
niczne, s tanowią  własność skarbu pa ń ­
stwowego polskiego i nie m ogą  się znaj­
dować w niczyim prywatnym posiada­
niu.

Na  tej zasadzie a szczególniej wobec 
braku  powyższych mater ja łów i apara tów 
osoby prywatne , instytucje i urzędy,  k tó ­
re  po ustąpieniu okupantów przedmioty 
te przejęły lub nabyły, obowiązane są 
nieswłocznie za wiadomić o tera miejsco­
we urzędy pocztowo - telegraficzne i na 
żądanie  tychź6 pesiadar.e przedmioty 
niezwłocznie zwrócić.

W rszie,  gdyby instytucje rządowe 
upa trywały  w natychmiastowym zwrocie 
wymienionych apa ra tów i maler jałów ja  
kie trudności,  winne o tem zawiadomić 
oprócz urzędów pocztowych jeszcze wła­
dze odnośną

Co się tyczy całych urządzeń i lioji 
t e legraf icznych i telef; ni* znych,- należą 
cne do kompetencji  jedy nie urzędów 
pecztowo telegraficznycii i wszelkie w tym 
względzie rozporządzenia innych urzę­

dów lub instytucji  nie mają mocy.

Z zabrania reprezentan­
tów Tow. Po*. Oaz.

Niedzielne zebranie reprezentan tów 
Tow.  Pożycz.  Oszczęd. z powoda małej 
liczby przybyłych członków nie dosz ło do 
skutku. Następne zebranie odbędzie się w 
nadchodzącą  niedzielę d. 20 boi.

Wznowienie pociągów.
Dowiadujemy się i i  od ubiegłej nie­

dzieli wznowiono ! ursowanie  miejscowych 
pociągów Częstochowa —  Sosnowiee: do
Sosnowca odchodzi o godz. 4 20 popoł., 
a z S o s n o w a  przychodzi  o godz. 2,40 po 
połud.

Jeńcy austrjaccy z Włoch.
W  ubiegłą sobotę przewożono przez  

Częstochową pi lny pociąg jeńców au-  
s t r jackich (polaków) w. iętych w s w orn  
czasie do niewoli przez wło hów.

Ile je s t  domów w W arsza­
wie?

Podług  przeprowadzonej  ankiety,  po­
siada War sz aw a  razem około 230000 nie­
ruchomości.

Pozdrowienia młodzi harcerskie j  
z Zakopanego dla Częstochowy.

K orespondencja wł. „K urjera  C zęstoch.”
P r a ż y l i ś m y  do Zakopanego w cało­

ści i szczęśl iwie.  Ulokowano nas w ol- 
o r zymim gmachu szkoły ludowej,  w k t ó ­
rej  oprócz nas znajdują się wycieczkowi­
cze z różnych st ron naszego kraju n a u ­
czyc iel s twa  i młodzież.

Zamias t  puchów i batystowych po- 
włóczek, pierzyn i jasieczków, śpimy j a k  
prawdziwi harcerze na z i emi  mając pod 
sobą wełnę drzewną ,  z zapachem żywicy 
śmiało zastępującą na jwjszukańszą  poś­
ciel ,  nie t rzyma jej  się żadne wolno ani 
szybkot ieg łe  stworzenie,  mamy spokoji ą 
dlatego dcc i d z io n e k  cały.

Ja damy  jak  prawdziwi  rycer /e ,  na 
świeżem powietrzu,  to cośmy z Częs to­
chowy dla  swej śpiżarni dostali.  K u c h ­
ni* zdrowa,  choć nie wyszukana ,  do tej 
pory dopiero jadnema nasz leka rz  obozo­
wy dr.  K.  Tomaszewski  musiał przepisać 
sól g o r z i ą  i na dje tkę  wsadzić. Mamy 
tłuszczu i mięsa dosyć, chleba i  j arzyn 
poddostatkiem.  A wychodzi t e g o  wszy­
stkiego dużo, bo to nasi ladzie po wy-

ciecżce w góry  i doliny gotowiby nawet  
wołu połknąć z rogami i kopytami ,  a 
jeezczt-by ich na wadze nie przybyło.

Mamu tu dużo swobody,  choć jako 
hareerzy krępuje na3ze zachcianki r e g u ­
lamin obozowy, co żywi i mekarniej si  
muszą stawać od czasu do czasu do r a ­
portu karnego  przed komendantem ks.  
Knebiewskim,  który choć upomni i s k a r ­
ci to jedn ak  z wielką miłością tak,  że 
człowieka rozczuli i nieraz mu łezkę żalu 
z oka  wyciśnie. A bo też porządek  u 
nas być musi,  j e s t  nas zbyt wielu byśmy 
sobie mogli pozwalać na lobu.e rkę.

Intendentem kolonji harcerskiej  j e s t  
druh Smolarkiawicz,  nadkuchmistrzem 
druh Horzelski,  gospodarzem lokalu druh 
Sojecki, komendantem obozu druh Tra-  
wiń»ki, nad. wszyatkiera czuwa n&sz in­
spektor i komendant  ks. W. Kseblewski ,  
lekarzem dr. K. Tomaszewski.

Wypadki  dnia, wrażenia zapisujemy 
sobie wszyscy poszczególe, a specjalnie 
notuje je się w dzienniku obozowym. — 
Oj! ci#kawy to będzie opis, bo też nad 
zwyczajne mamy tu przyjemności.

Dusza i ciało rwie się na te polskie 
ukochane Tat ry ,  co to przybra ne  w b ia ­
łe śniegi błyszczą zdała jak  zaczarowane 
Zamczyska na lodzie, co to spowite w 
zieleń, niczem wiochna do ślubnego ko­
bierca, prezentują nam jakby  srótko 
s t rzyżone  kosodrzewiny,  s trzel iste świer­
ki, jodły,  sosny,  l imby i raodrzew e. — 
Wszys tko  to sprzęga się i łączy z sobą 
w jednym zgodnym hejnale,  dobywanym 
z piersi  matki  przyrody i chwali s twórsę 
nieba i ziemi.

Poszum lasów i borów odwiecznych 
służy za tło szumowi s t rumyków i ry­
kom posoków i wodospadom górskim,  
k tóre  silą przedzierają się poprzez sk a ­
liste wyrwy,  doliny i prowadzą swe wody 
do Czarnego Dunajca,  a s tąd do Wis'y,  
macierzy rzek poisklch.

Natura tu lak piękna i urocza, tak 
każe się kochać i podziwiać, ze choć 
deszcz nas tu często płucze, to jędnak  
w wyobraźni stoi gri  źuy G.ewoat i tylko 
się ciągle oglądamy,  czy „kurzy"  mgła- 
wicą, czy grozi chmurą,  a stąd czy k a ­
puśniak. czy ulewa spadu e na ulice Z a ­
kopanego.

Z na tur ą  łączy się i gorał  tutejszy 
w swej guńce  i korznszku,  z kierpciatni 
i ciupagą,  ze swym dziwnie pięknym ję-  
;yk Lm,  gdzie turnie, hale, żleby, smreki ,  
wirchy, regle,  oscypki i juhary,  łączą się 
z pogwarem dawnych wyrazów mowy 
starosłowiańskiej.

Pisal ibyśmy tomy, ale na tymczasem 
dosyć.

Cięstocbowie ślemy serdeczna pozdro­
wienia. mając wdzięczność dla ty -h 
wszystkich, którzy nam umoiliw h wyjazd 
i wycieczkę w Tatry.

Kolonia ha rcerska  
w Zakopanem.

- ( » ) -  

Ż ycie  ic^aju.
W ę g  e l  b ę d z i e .
J ak  się dowiadujemy,  min, przemysłu 

i handlu zgodnie z decyzją R a i y  mini­
strów, wydelegował do Zagłębia Dąbro w­
skiego i Krakowskiego  komisję rzeczo­
znawców, której  zadaniem jes t  zbadać, 
w jaki  sposób moinaby  podnieść obecną 
produkcję  kopalń.

Z j a z d  t k a c z y .
Dnia 17 bm. odbędzie się w Warsza­

wie,  w sali Tow. przemysłu ludowego 
w W* rszawie.  • 5 jazd przedstawiciel i
drobnego przemysłu tkackiego,  zorgani­
zowany przez ks. Sędzimira z Kamienicy  
Polsk.ej  pod Częstochowę posła na Seji» 
Na zjeździe ma być powołany do życia 
„Związek drobnych wytwórców tkaczy 
w Polsce".

Aresztowanie komisarza bolsze­
wickiego.

Onegdaj  w eezorem W lest&uracji 
„Warszawianka"  w Warszawie,  kilka c -  
sób, przebywających swego czasu w J a ł ­
cie, spostrzegło w jednej z lóż r e s t a u r a ­
cyjnych,  spożywającego wioczerzę,  kom i­
sarza bolszewickiego z Ja łty ,  Mar jaaa  
Bębnowskiego.

Zawiadomiona o tem telefonicznie żan ­
darmer ia  przybyła do restauracj i  i a r e ­
sztowała Bęboowskiego.

Świadectwa czystości.
Zgodnie z postanowieniem m in is t ra  

zdrowia,  podróżnym jadącym ze »t. R ę ­
dzin. Dąbrowy,  Sosnowca i Częstoch* wy, 
pociągami miejscowerai ś w ia d e c tw a  czy ­
stości mogą  być wydawane  na ozres 
miesięczny i świadectwa te w in ny  być 
nznawane przez kolejowe kasy b i le towe.
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Polska rozstrzygnie sama o mniejszościach
narodowych.LUGANO 147

Drogą okrężną nadeszła tu wia niej chwili pozostawić rozstrzyg- 
dom ość dotąd nieskontrolowaną, nięcie kwestji mniejszości narodo 
też  koalicja postanowiła w ostat- wych samej Polsce.

Najświeższy komunikat,
W ARSZAW A 14.7— Komunikat szta­

bu geieralnego z 14 lipca:
Front Litewsko-Biał o r u s ki.
Na południowy-wschód od Mołodecz- 

na aieprzyjaciel dalej atakuje nasze po­
zycje wzdłuż linji kolejowej Mołodeczno- 
Mińtk. Ataki odparto z krwawemi stra­
tami dl* nieprzyjaciela. W ciągu 12.7 
bolszewicy ponowili atak znacznlejszemi 
siłami wzdłuż linji kolejowej koło stacji 
Diecbrowicze. Walki trwają.

Front Poleski.
W pościgu za cofającym się  prze­

ciwnikiem oddziały nasze doszły do linji 
rzeki Łani.

Front Galicyjsko -.Wołyński.
N a  całym froMcie akcja wywiadowcza 

patroli.
W Galicji na ogół spokój.
Do meldowanej 12 lipca zdobyczy w 

akcji na Jazłowiec dochodzi jeszcze 500 
jeńców, 26  oficerów z żonami, 120 wo­
zów, 4 kuchnie polowe, kilkaset karabi­
nów i wielką ilość amunicji.

iWi b. Szefa Sztabu Generalnego 
HALLER, pułk.

O lb rzym ia  k ra d z ież
Podczas poniedziałkowych uroczysto­

ści święta Francji niewiadomi sprawcy 
zakradli się do  kasy armji gen. Hallera 
w  domach kolejowych przy ul. Dojazd, 
gdzie skradli kilkadziesiąt tysięcy marek

Sprawa ta wywołała wielkie zaintere­
sowanie.

Śledztwo w toku.
S praw a p o g r o m ó w .
„Daily Telegraph" zamieszcza spra­

wozdanie komisji angielskiej i koalicyj­
nej w sprawie t. z. pogromów w Polsce. 
Poniżej podajemy artykył z D. T. w tló- 
maczeniu doslownem. Wyraz „Pogromy" 
w tylule podany jest w cudzysłówie.

,.Co się tyczy pogromów żydowskioh 
w Wilnie i P ińssu pis:e „D. Tel".— do­
wiadujemy się, że raport reprezentanta

angielskiego w Warszawie stwierdza, iż 
opublikowane informacje co do masakro­
wania żydów, pochodzące oczywiście ze 
źródeł żydowskich, są mocno przesa­
dzone.

Co do Wilna raport reprezc-nta Anglji 
donosi, ie  kiedy polscy weszli do miasta 
walki uliczne trwały przez 3  dni. Żydów 
zabito 64; dziesięciu z nich zastrzelono 
na ulicach, a reszta była rozstrzelana za 
strzelanie z okien i dachów do żołnierzy 
polskich, których nie mniej niż 33 za­
strzelono na ulicach w tym okresie.

Znaczną liczbę karabinów maszyno­
wych, strzelb, amunicji i bomb znalezio­
no w ’ d o m  ach żydów, którzy byli człon, 
kami administracji bolszewickiej i stawia- 
1 i zbrojny opór gdy wojska polskie przy 
były . Kiedy przywrócono porządek, are­
sztowano około • 2000 żydów i komisja 
złożona z żydów i polaków zajęła się ba 
daniem zarzutów, stawianych im. Niewin­
nych wypuszczono na wolność, ale około 
1 0 0 0 ,  którym dowiedziono określone 
przestępstwa, jest jeszcze pod aresztem. 
Komisja codziennie uwalnia pewną liczbę 
uwiezionych.

W Krakowie były demonstracje, pod­
czas których jedna chrześcijanka była 
z»bita i 55 0 'ób zostało rannych, ale z 
tych było tylko 22 żydów. Liczne aresz­
ty były w domach żydowskich, gdzie 
znaleziono zapasy amunicji. Wszyscy 
przedstawiciele koalicji w Warszawie  
zgadzają się, że raporty, które pojawiły 
się co do pogromów żydowskich w Pol­
sce, są mocro przesadzone i w żadnym 
razie nie odpowiadają faktem.

Eóżne wieści.
S y n  o d n a l e z i o n y  pn  2 6  la t a c h

N iejacy państwo P. w C ham pelieu  
w e Francji od dwudziestu sześc iu  lat 
nie mieli żadnej w iad om ośc i  od syna  
sw e g o ,  który jak o  os iem nasto letn i  
m łodzien iec  uciek ł z  oułku dragonów,  
stac jon ow an ego  w S a n t  Etienne.

Przypuszczali oni, ź e  zaginiony nie

żyje już... 1 oto nagle  p e w n e g o  dnia 
po przybyciu wojsk am erykańskich  do 
Francji— zjawia s ię  w domu staruszków  
kapitan amerykański i rzucając się  im 
W objećia woła;

— R od z ice  najdrożsi..!  T o  ja w asz  
Armand!... Powróciłem  aby swój błąd 
m łod zień czy  zm azać , bronić Francji 
przed nawałą n iem ców .

Trudno opisać s c e n ę  radości i r o z ­
czulenia, jaka rozegrała s ę  pom iędzy  
odnalezionym  po tylu latach synem  i 
starymi rodzicami, którzy już "dawno 
zwątpili w to. ż e  zo b a czą  j e s z c z e  sw e  
d z ieck o  przed śm iercią .

R o z p o r z ą d z e n ie .
Pomimo wydanych "nrporządzeń, aby 

wszystkie naoisy w jeżykach obcych były 
usunięte zauważyłem że napisy te istnie­
ją dotąd na szyldach, tabliczkach domo­
wych, na merach, w hotelach i t .d.

Wobec tego polecam mieszkańcom 
Częstochowy i pow. Częstochowskiego w 
przeciągu 3 dni usunąć wszelkie napisy 
w językach obcysb.

Za niewykonanie niniejszego rozno- 
rządzeni* winnych pociągnę do odpowie­
dzialności w drodze administracyjnej. 
Częstochowa, 14 lipna 1919 r.

|  Belina-PraimowsJci,
Naczelnik Policji m. Częstochowy 

i pow. Częstochowskiego.

O g ło s z e n ie .
Aby zapobieśz nadużyciom, jakie się 

zdarzyły w czasach ostatnich |  proszę 
mieszkańców Częstochowy j pow. Czę­
stochowskiego przy dokonywaniu a nich 
rewizji przez funkcjonarjuszów policji, 
żądać każdorazowo orzedstawimia dowo- 
dfl, upoważniającego do przeprowadzenia 
tej czynności.

Częstochowa, dn. 14 lipca 1919 r.

Belina-Praśmowaki

Naczelnik Policji m. Częstochowy 
i pow. Częstochowskiego.

O g ło s z e n ie .
W myśl rozporządzeni* Ministerstwa  

spraw wewnętrznych z dni* 25 czerwca 
rb. Monitor nr. 140, wydaneg) na zasa­
dzie artykułu 5  ustawy o rzeczowych
świadczeniach wojennych wzywa się 
wszystkich, którzy posiadają aa własność 
lab mają w przechowaniu:

1) opony i kiszki dla samochodów 0 - 
: obowych,

2) Masywy gumoWc dl 1 samochodów 
ciężarowych;

3) Wszelkie materjały potrzebie do 
ich reperacji;

4)  Samochody osobowe lub ciężarowe 
wszelkich typów i rodzajów a także mo­
tocykle.

5) Części ramienne lub skład#we sa­
mochodów i wszystkie akcesorja.

Do zgłoszenia powyższych przedmio­
tów w Urzędz.ie powiatowym w Często* 
chowie, w biurze tir. 43, gdzie otrzymają, 
odpowiednią deklarację do wyjtełiienia  
w 8 ch egzemplarzach.

Nie.tosujący się do niniejszego zrrzą- 
dzenia będą karani administracyjnie are­
sztem do 1 roku lub grzywną do 10 tys.  
mk., a przedmioty nie zgłoszone ulegaą  
konfiskacie.

Częstochowa, 12 lipoa 1919 r.

Belina Prażm twski,

Naczfliik  policji ra. Częstochowy 
i pow, Częstochowskiego

Sprzedaż ehleba.
Wydział aprowizacyjny niniejszym po­

daj© do wiadomości, że w dniu 14 lipca 
będzie sprzedawany chleb pozakart 
ko wy po cenie 1 mk. 20 f. za funt z 
mąki wydanej przez Wydział Aprowiza­
cyjny kooperatywom: „Jedność, w na­
stępujących sklepach:

1) Ost. Grosz. Krakowska 32— 13* b. 
2) Kościuszki 8 — 182 boch. 8) Stradomska  
27— 132 boch. 4) Mała 8— 132 boch. 5)
św. Barbary 1 5 —132 boeh.

Kooperatywie „Naprzód* w następu­
jącym  sklepach:

1) ul. Kościuszki 3 7 — 203 bochenków
2) II Aleja 2 2 - 3 0 0  boch. 8) Zawo­

dzie, Złota dom Z d a s i  l6 0  boch.
Kooperatywie „Zjednoczanie “ w nastę- 

pująeycn sklepach:
1) Senatorska 2 — 15© boeh., 2) ©gro­

dowa 2 7 — 180 boch.
Kooperatywie „Strzecha Robotnicza* 

w następujących sklepach:
1) 1 Aleja 1—38* bo-h.
Kooperatywie „Samopomoc, w s k le ­

pie.
1) Spadek 8 —380 boch.

WrJzisł Aurow izacyiny

sl-r a d z io n o  p a sz p o rt  d n ia  
■ 14 l ip c a  b. r .  n a  im ię  W ła d y ­

s ła w a  P ie c h o w ic z a

| TEATR
„PARYSKI"

u l i c a  P a n n y  M a r j i  N r ,  1 9 .
„POKUTA”
s  -  S  t u k a  w  4  li a k t i c h  p g .  n o w e l i  G u y  d e  M a u p a s c a n t ' a  1 u d r i a ł e m  s ł y n n e j  ?■ u r o d y

O a b r i e l i  SlobinneTylko 3  d n i !  P r o g r e m
o d  w t o r k u  1 5  ó o  p i ą t k u  18 M . c a

tduzyka: O k t e t  A r t y s t y c z n y  p o  1 
d y r e k c j ą  pa r u iI Jersego Bursika •

ó. d y r e k to r a  o rk  w  Z a k o p a n em .

N a d  p r u g r i t m i

' 0 5 - e i u  l a ' r . c h  p i e r w s z y  f )  1 1 \ T  C *  A  w  k o m e d j i  w  
v ę - t e p  s l y n o e S o  k o m i k *  1 S \ » i  1  V r \  2 c h  a k t a c h

P R I N C E  i W U J A S Z E K1  B u f e t  c u k i e r n i c z y  n a  m i e j s c u

X
I

*
\A.

BIURO OŚWIETLENIA 
ELEKTRYCZNEGO

n
In i  HI. S -  C z e r ń y « B .  G łicner

/ R O M
L a m p k i  ż a r o w e ,  r u r k i  i x o i a c y j n e ,  p r z e w o d n i k i  e l e k t r y s *  >»,  i c z n i k i  

e  w  z n a c z n y m  w y b o r z e i  v  a r t y  k u ł y  i n s t a l a c y j n e  i i z o l a c y j n e  d o  ś w i a t t a

i i c n e r

I  E  N Uh panny Marjj 
T ele fon  24

38 i
« u ż ; e i a  p r ą d u  o r a z  
i s i ł y .

v s z a lk ie

Farba do włosów
firmy J. Lautrin, Paris barwi włosy s iw e 1 ji-sne na żądany kolor  

Żądać w składach ajttecisych, |e r fe ser j* # h  i u fryzjerów Skład fabryczny na 
P o l a k ©  Warstaws, Marszałkowska 79, te 1. 219 37.

I S !
i

laJZtHBBSBtjcPfiBMa W

=  9  b  t  O  ł 1
‘Si

j S i ©fan Pui -ski  j
® c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
5  p r z y j m u j e  o d  8 — II r .  i o  J 3  — 7  W i e c z  *
I  Częstochow a ul. K i l iń s k ie g o  AS 5 H 

(Piękna) I piętro BS

i i fK in p m a tc  suH wsgasK ttsaaeBwasaBsI

m e d y c y n /

Edwin P E T 3 Y K  A T
b.  l e k a r z  k i i n i k i  Prot, Lossora 

C&ortóy skirne,  Wmry c zn s  i raoczopłciowe 
Przyjmuje o i  9  11 | oś 3 — 7 godz. wiecz  

W Częstochowie u l .  S z k o l n a  6. I plęir*.

A. # « ia e ł* o w f tk i .

Na zaaadzie uchwały Rady Miejskiej 
z dn. 26 czerwca r, fc. Magistrat tpsw a-  
źaii inkasenta 0-botaica»j S 'raty Ognio­
wej w Cręstorbewie ob. S t  Broniatowskie 
go do pobterauia od właścicieli nierucho­
mości opłaty za wycier komiiów od sty 
cznia do lipca r. b Opłata wynosi po 
mk. 1.10 od p a le i is ia  za półrocze.

Z opornych  M agistrat śc iągn ie  
należności p rzym u sow o,

D la  Vtyd?. i8ł  . A - r o w u a r y j n e g o  n u d e -  
s i ł y  2  (dvsa)  w . g o n y  w ę g l a  pospółk i  
brunatnej » ilości 40© knrcy, które będą 
1o / s p r i e d s u e  na kupon Nr. VI k a r t y  ro­

dzinne; serji „ F “ po 1 pudzie za 1.45 ł 
Węgiel rnoż*a nabywać w składzie przy 
ul. Kilińskiego Nr. 8 w iwarę zaś otrzy- 
m witam* w następnych akłmdaęh_._______

U bran ia , kapki do trumien p a n to ­
f l e  papier*w# (11* uteborzszyhów y >si i 
da na skł*d*ie Sala  z a r o b k o w a

pr/,v tow»r/.y*twie O brony K >bit-t 111 
Aleja Nr. 65 

Przyjmuje rów»iet zarnówiennia na w sz e l ­
k a  w vr >by introligatora1 ie.

ogrodnicze poleca sp e c ja ln y  sk b ld  
wyrobów ł awniczych 11 Aleja 35

I I  - »  c e m e n t o w a  d o  s p r z e -
U r f l  C f l O  W fłK  41 d a n i a  S  • k o l n ą  ta ,

Reńakter Ks. W . K n e b łe w s k i .

O d b ito  w  d r u k a r n i  „ U d z ia ło w e j* 1


